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Za dwa tygodnie, tj. 28 września br. na torze w Starachowicach, odbędą się IX Minikarowe Mistrzostwa Polski 
'i międzynarodowe zawody o Puchar Przyjaźni z udziałem minikarowców z Czechosłowacji. Szczegóły na str. 3 


Fot. M. Szymański 


Kwitnący przemysł 


HOLANDIA (PAP). Przed 400 laty 
sprowadzono z Azji do Holamdii 
pierwsze cebulki tulipanów. Kwia- 
ty te wkrótce, jak i wiatraki, stały 
się symbolem tego kraju. Już 
w XVII wieku nowe odmiany cenić 
zaczęto na wagę złota: cebulka ko- 


sztowała w złocie tyle, ile ważyła 
Dziś w tej branży Holendrzy są 
właściwie monopolistami na świe- 
cie. Około 95 procent sprzedawa- 
nych na światowych rynkach cebu- 
lek pochodzi z tego kraju 

(kż) 


HODOWLA KARPIA 
W... SZKLARNI 


LUBLIN (PAP). Tego chyba 
jeszcze nie było! Podlubelska 
miejscowość Leonów, znana 
dotychczas z hodowli kwiatów 
j warzyw — zacznie wkrótce ho- 
dować karpie. | to nie tylko 
w stawach o łącznej wielkości 
450 ha, ale także w ... szklarni. 
W tak oryginalnym i ogrom- 


nym, jakże nietypowym akwa- 
rium, rosnąć będzie w specjal- 
nych basenach narybek sma- 
kowitych ryb. Jeszcze w tym 
roku na nasze stoły powinno 
trafić ok. 200 ton karpia, który 
po - okresie  „dzieciństwa” 
w szklarni będzie nabierał wagi 
już w stawach. (kż) 


Z Podbeskidzia 
i z Brazylii 


20 TYSIĘCY 
MOTYLI 
W KOLEKCJI 
STANISŁAWA 
FORYSIA 


(Inf. wł.). W ciągu blisko 50 
lat bielski kolekcjoner, pan Sta- 
nisław Foryś, zebrał ponad 20 
tysięcy motyli. Wśród znajdują- 
cych się w jego kolekcji ponad 
1200 gatunków krajowych mo- 
tyli dziennych i nocnych — 700 
pochodzi z pól i lasów Podbe- 
skidzia. Do najcenniejszych na- 
leży motyl dzienny „osiniec” 
oraz niezwykle rzadkie krajowe 
motyle „pandera* i „coal- 
bum”. Pan Foryś ma też bogaty 
zbiór motyli egzotycznych 
z krajów afrykańskich oraz m. 
in. Peru, Urugwaju i Brazylii. 

(kż) 


WYKOPALISKO 
NA SZCZYTACH 


ZSRR (PAP). Ekspedycja archeologiczna z Tadżykistanu 
znalazła w górach Pamiru siedlisko człowieka z epoki ka- 
miennej, które jest najwyżej położonym ze wszystkich do- 
tychczas znanych nauce. Znajduje się ono we wschodniej 
części Pamiru, na wysokości 4120 metrów nad poziomem 
morza. W odnalezionym siedlisku odkryto między innymi 
ślady palenisk, kości ludzi i zwierząt oraz rozmaite prymi- 
tywne narzędzia i broń. Ogółem dotychczas znaleziono 
tam, zbadano i sklasyfikowano blisko pięć tysięcy niezmier- 
nie cennych dla nauki eksponatów (kż) 


Słońce... 
nawadnia Saharę 


MALI (PAP). Mali jest pierwszym krajem na świecie, 
w którym z funduszy ONZ-owskiego programu rozwoju 
instaluje się słoneczne pompy do nawadniania ziemi. Wkil- 
ku rejonach tego afrykańskiego kraju stale nękanego przez 
susze zainstalowano pokaźnych rozmiarów fotokomórki, 
przemieniające promienie słoneczne w energię, która na- 
pędza pompy doprowadzające wodę do osiedli mieszka|- 
nych i na pola. 10 takich urządzeń działa już na skraju 
Sahary. Naukowcy widzą w tym jedyną szansę zamiany 
piasków pustyni w uprawne pola, choć jest to jeszcze 
program niezykle drogi i bardzo przyszłościowy. (kż) 


GEL: działać 
lepiej, 
sprawiedliwiej.... 


W nocy z5 na 6 września w Warszawie obradowa- 
ło VI Plenum KC PZPR. Dokonało ono, w związku 
z poważną chorobą Edwarda Gierka, zmiany na sta- 
nowisku I sekretarza KC PZPR. Jednomyślnie powie- 
rzono tę funkcję Stanisławowi Kani. (Życiorys Sta- 
nisława Kani zamieszczamy na stronie 2). 


STANISŁAW 
KANIA 


I sekretarz 
KCPZPR 


Ponadto VI Plenum KC PZPR uzupełniło skład 
Biura Politycznego KC PZPR o dwóch nowych człon- 
ków — Kazimierza Barcikowskiego i Andrzeja Żabiń- 
skiego. Wybrano także trzech sekretarzy.KC PZPR — 
Tadeusza Grabskiego, Zdzisława Kurowskiego i Je- 
rzego Wojteckiego. 

Obrady VI Plenum KC PZPR poprzedziło posiedze- 
nie Sejmu PRL. Szerzej o sejmowej debacie piszemy 
na stronie 2, w artykule pt. „Pełnym głosem”. 


Wesołe czy smutne 
miasteczka 


Wyrastają w lecie na placach miast i miasteczek... Lunaparki, 
wesołe miasteczka. Tłumnie odwiedzają je dzieci i młodzież 
W małych miejscowościach jest to nierzadko jedyna rozrywka dla 
nastolatków. A „wesołe miasteczka” od lat niezmiennie straszą 
szmirą, tandetą, niechlujstwem. Uczą złego smaku, kształtują 
kiczowaty gust. Wystarczy przyjrzeć się uważnie karuzelowym 
myszkom-Miki, samolocikom prowizorycznie skleconym, łabę- 
dziom, konikom w tęczowych kolorach. Czy wykonane w bazaro- 
wym guście reklamowe malunki naprawdę zachęcają do odwie 
dzania „Świata duchów” lub „Rodeo”. 

Zadajemy sobie pytanie: dlaczego świat „wesołego miastecz- 
ka” jest taki smutny? Dlaczego zatrzymał się w miejscu? Czy tak 
być musi? Czy naprawdę nikt nie może się tym zająć? Jakie są, te 
niewesołe — wesołe miasteczka, pokazuje fotoreportaż Wojciecha 
Wróblewskiego na stronie 5 


Fot. W. Wróblewski 


| sekretarz KC PZPR 


STANISŁAW 
KANIA 


„Najważniejszym naszym zadaniom jest 
przywrócenie społecznego zaufania do wła- 
dzy ludowej, zaufania klasy robotniczej 
wszystkich ludzi pracy do partii — te słowa 
znałazły się w pierwszym przemówieniu 
Stanisława Kani wygłoszonym zaraz po wy- 
borze tego 53-letniego działacza na stanowi- 
sko | sekretarza KC PZPR. Krajowi i zagrani- 
<zni obserwatorzy wydarzeń w Polsce anali- 
zując to wystąpienie zwracali uwagę na 
stwierdzenia, które podkreślały konieczność 
kontynuowania procesu odnowy, powsze- 
chnej dyskusji społecznej na wszystkie, naj- 
trudniejsze tematy. Zwracano uwagę, że 
Stanisław Kania od początku strajków opo- 
wiadał się za rozstrzyganiem spornych 
kwestii drogą cierpliwych dyskusji prowa- 
dzących do uzgodnienia wspólnego stano- 
wiska rządu i strajkujących. 

A oto kilka podstawowych informacji zży- 
ciorysu | sekretarza KC PZPR. Urodził się we 
wsi Wrocanka na ziemi krośnieńskiej, 8 mar- 
ca 1327 roku. Wywodzi się z rodziny małorol- 
nego chłopa. W latach wojny działał w Bata- 
lionach Chłopskich. 

Zaraz po wyzwoleniu włączył się do two- 
rzenia kół postępowej organizacji młodzie- 
żowej — Związku Walki Młodych. Od kwiet- 
nia 1945 roku jest członkiem partii. Praca na 
różnych stanowiskach w ogniwach organi- 
zacji młodzieżowych oraz instancjach partyj- 
nych na terenie Rzeszowszczyzny wypełniła 
mu okres pierwszych powojennych lat. W ro- 
ku 1952, po ukończeniu Wydziału Ekonomii 
w Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR, objął stanowisko kierownika wydziału 
w Zarządzie Głównym Związku Młodzieży 
Polskiej. Po sześciu latach przechodzi do 
pracy w Warszawskim Komitecie Wojewó- 
dzkim PZPR, a później do Komitetu Cen- 
tralnego partii. W 1968 roku objął stanowi- 
sko kierownika Wydziału Administracyjnego 
KC PZPR. Na początku lat siedemdziesiątych 
Stanisław Kania wchodzi w skład kierowni- 
czych organów Komitetu Centralnego. 
W 1971 roku zostaje sekretarzem KC PZPR, 
a nieco później zastępcą członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR. Od 1975 roku jest człon- 
kiem Biura Politycznego KC PZPR i sekreta- 
rzem KC PZPR. We wrześniu 1980 zostaje 
wybrany I sekretarzem Komitetu Centralne- 
go PZPR. 

Wiele gazet i agencji prasowych przyta- 
czając życiorys Stanisława Kani stara się 
odnaleźć w nim wskazówki, które pomogły- 
by odpowiedzieć na pytanie, jaki będzie styl 
i metoda pracy nowego | sekretarza. Nieco 
informacji na ten temat zawarł on sam 
w swoim pierwszym wystąpieniu. Powie- 
dział m.in. „Padło tu w jednym czy drugim 
wystąpieniu, że mam być przywódcą partii. 

Nie — towarzysze — funkcja nie czyni z czło- 
wieka przywódcy. Ja nie jestem zresztą taki 
pewien, że naszej partii potrzebne jest to, co 
kryje się pod pojęciem przywódca. Jestem 
głęboko przekonany, że moją powinnością 
jest przede wszystkim dbać o to, żeby tu na 
tej sali i w skali całej naszej partii funkcjono- 
wała zbiorowa mądrość ludzi. Jest to wielka 
twórcza siła w kształtowaniu linii partii i jej 
realizacji”. (kp) 


Bowiem wiecie, 
co on czuje... 


Dolina Jordanu, wśród gajów 
pomarańczowych, kwitnących 
śliw, między pozieleniałymi po 
deszczu skalistymi pagórkami 
przeciska się asfaltowa szosa, 
której skrajem drepczą obojętne 
na mijające je samochody, obju- 
czone osiołki. Biegnie ona przez 
leżący w pobliżu Morza Martwe- 
go Hebron — „,miasto ojców”, 
przecina Betlejem, by skręcić na 
południowy-wschód do Jerycha 
a później do Nablus i dalej na 
wschód. W pewnym miejscu tuż 
przy szosie, rozsiadła się stara 
gospoda-zajazd. Na jej ścianie 
frontowej wyblakły w słońcu du- 
ży napis: POD DOBRYM SA- 
MARYTANINEM. 


ziwna to jednak gospoda i dziw- 

ni samarytanie w niej przeby- 

wają. Miejscowa ludność arab- 
ska woli omijać ją z daleka, ponieważ 
wie, że raczej można w niej zostać 
pobitym niż opatrzonym i że nikt ru 
bezinteresownie nie otrzyma nawet ły- 
ku wody. Za biblijną nazwą kryje się 
bowiem zwykła na zachodnim brzegu 
Jordanu rzeczywistość. Gospoda POD 
DOBRYM SAMARYTANINEM to 
obecnie posterunek policji izraelskiej. 
Czy policjanci nie czytają świętej księgi 
Żydów — Talmudu? Oczywiście, czyta- 
ją. Czytają więc również „„Agadę”, tę 
część Talmudu, która opisuje wyjście 
Żydów z niewoli egipskiej. Posłanie 
zawarte w ,„Agadzie” sprowadza się do 
tego, że Bogu niemiła jest niewola ja- 
kiegokolwick człowieka. Niektóre 
zwroty wręcz same rzucają się w oczy: 
„Nie powinniście uciskać obcego, bo- 
wiem wiecie co on czuje, skoro sami 
byliście obcymi na ziemi egipskiej.” 
Czy policjanci uświadamiają sobie, jak 
niemoralny jest w świetle tego tekstu 
ich stosunek do Palestyńczyków? My- 
ślę, że nie.-Dlaczego? Ponieważ stano- 
wczo wolą inne rozdziały świętej księ- 
gi, a w szczególności te, które mówią 
o Eretz Israel — biblijnym państwie 
żydowskim. Jak dotąd, a lat minęło 
sporo, żaden izraelski rabin (duchow- 
ny) nigdy nie potępił podboju ziem 
zamieszkałych przez palestyńskich 
Arabów, ani też nie dostrzegł nic nie- 
moralnego w dominacji jednego naro- 
du nad drugim. 


czywiste jest, że nie wszyscy 
obywatele Izraela mają identy- 
czne w tej kwestii zdanie. Tak 
się jednak dzieje, że która by partia czy 
blok partii aktualnie nie rządził, poli- 


tyka Izraela pozostaje w gruncie rzeczy 
niezmienna. I teraz jak dawniej cicszy 
się życzliwą pobłażliwością rządu orga- 
nizacja Gusz Emunin (Blok Wiary), 
skupiająca fanatycznych nacjonalis- 
tów, którzy stawiają się ponad pra- 
wem, powołując się na autorytet Tal- 
mudu. Ich dewiza brzmi: „Cały Izrael 
dla ludu Izraela”. To oni właśnie za- 
kładają nowe osiedla na terenach oku- 
powanych stwierdzając, że: „„Osiedla- 
my się tu dlatego, bo zostaliśmy powo- 
łani do skolonizowania kraju danego 
przez Boga naszym przodkom. ”' Se- 
kretarz do spraw politycznych tej orga- 
nizacji Gerszon Szefett, tłumaczy jasno 
i wyraźnie co to oznacza: „Jest rzeczą 
niemożliwą, żeby dwie osoby miały te 
samc prawa do jednego i tego samego 
kawałka ziemi. Mamy absolutne pra- 
wo do tej ziemi, a Arabowie nie mają 
żadnego,” Dla niektórych ten kurs 
w stosunku do Palestyńczyków jest 
jeszcze zbyt łagodny. 8 października 
1979 r. powstała w Jerozolimie nowa 
partia polityczna — Hatehija (Odrodze- 
nie), o ideologii nacjonalistycznej 
i mistycznej, ze słownictwem żywcem 
wziętym z organizacji faszystowskich. 
Mając już teraz dwóch deputowanych 
w parlamencie, partia ta liczy na zwię- 
kszenie swej obecności na tym forum. 
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W jej szeregach znajduje się wielu fa 
natyków religijnych i dawnych woj 
skowych jak np. general Aharon Davi 
di były dowódca komandosów, który 
nie kryje się ze swą dziką nienawiścią 
do Arabów, W deklaracji programowej 
tej partii czytamy, że „,flaga izraclska 
została utytłana w błocie” i że trzeba 
działać na rzecz „odrodzenia narodu” 
Partia Hatchija żąda anulowania ukła 
du pokojowego z Egiptem i oficjalnej 
aneksji wszystkich terytoriów okupo 
wanych, Rozwiązanie problemu ucho- 
dźców palestyńskich jest proste i jasne 
„Ewakuacja obozów i wysłanie wszys- 
tkich Palestyńczyków do krajów arab- 
skich.” 


zy wszyscy obywatele Izraela, ak- 

ceptują ten program polityczny? 

Pod koniec października ub.r 
w kilku izraelskich dziennikach ukaza- 
ły się ogromne ogłoszenia, wzywające 
rząd, aby włączył do programów szkol- 
nych dzieje faszyzmu. Dziesiątki pisa- 
rzy, profesorów, itp. złożyło podpisy 
pod tym apelem, w którym można było 
przeczytać m.in.: „„Urodzone w kraju 
młode pokolenie zna faszyzm, jego 
charakter i zbrodnie, wyłącznie w po- 
wiązaniu z historią Żydów. Nie jest 
natomiast obcznane z jego naturą 


2 >: anawa 


LCŁLCE 


i konsekwencjami w odniesieniu do 
innych narodów i „ras”. Ten, kogo nie 
było jeszcze na świecie, kiedy faszyzm 
sięgał po władzę, ktonie znal hasel jego 
przywódców I metod, którymi się po 

sługiwali, nie jest w stanie rozpozna 
niepokojących odchyleń jakic h jesteś 

my dzisiaj świadkami jeśli chodzi o za 

sady demokracji i przestrzeganie praw 
człowieka w naszym kraju. Wielu spo 

śród młodych uważa faszyzm za ruch 
stworzony dla prześladowania Żydów, 
w związku z czym nie jest w stanie 
dostrzec jego cech, kiedy stosują go 
Żydzi przeciwko komuś innemu. ”' Ja 

koś nie słychać nie o chęci rządu do 
uwzględnienia w programach szkol 

nych tych postulatów 


teraz spróbujmy sobie odpo 

wiedzieć na pytanie, czy prze 

ciętny obywatel [zracla jest za 
dowolony z tego co dzieje się w jego 
kraju? „Ludziom nieźle się żyje, zara- 
biają więcej ale i więcej wydają” 
twierdzi jeden z ekspertów izraelskich 
„Jednakże oni nie czują się zbyt do- 
brze. Martwią się, że coś w tym kraju 
jest nie tak”. Pokój z Egiptem w ni 
czym nie zmniejszył ogromnego cięża 
ru, jakim są ogromne wydatki na obro- 
nność kraju. Ponad dwie trzecie tego 
rocznego budżetu, sięgającego około 
13 mid dolarów, przeznaczone jest na 
cele militarne oraz spłatę ogromnego 
zadłużenia (około 18 mld dolarów) za 
granicą. Ocenia się, że pod koniec 
bieżącego roku pieniądz znów straci 
wartość, a inflacja wyniesie ponad sto 
dwadzieścia procent. W społeczeńs- 
twie umacnia się przekonanie, że kraj 
po prostu płynie z prądem, a kierowni 
ctwo niezbyt martwi się o przyszłość 
W kraju zaczynają zarysowywać się 
bardzo istotne rozbieżności i spory 


Jerozolima — miejsce święta dla trzech wielkich religii: chrystianizmu, judaizmu i islamu, nigdy nie może stać się 
wyłączną własnością Izraela. Na pierwszym planie — siedziba izraelskiego parlamentu 


w kwestiach religijnych. Dochodzi do 
gwałtownych starć między bardzo 
ortodoksyjnymi Żydami, stanowiący 
mi około 10 procent 3,8-milionowej 
ludności Izraela, a obywatelami o bar 
dziej świeckim światopoglądzie. Gru 
py tych pierwszych protestując prze 


ciwko ruchowi kołowemu w święta 
religijne wielokrotnie wznosiły bary 
kady na skrzyżowaniach ulic i obrzuca 
ły kamieniami przejeżdżające samo 
chody. Atakowani byli też plażowicze 
na wybrzeżu za to,że ubrani byli 
w „nieprzyzwoite” stroje, czyli kostiu 
my kąpielowe. Oczywiście Żydzi o ba 
rdziej postępowym światopoglądzie re 
wanżują się im niemniej gwałtownie 


stalnio imigracja, będąca życia 
dajnym zastrzykiem i dla tegn 
młodego narodu, w sposób nie 
pokojący zmniejsza się, a wielu spo 
śród tych, którzy próbują się tu osie 


dlić nie może przystosować się i emi 
gruje gdzie indziej. Nastroje rozczare 

wania i niepokoju potęgują się wśród 
Żydów pochodzących z Bliskiego 
Wschodu, lub innych krajów wschod 
nich i afrykańskich. Stanowią oni war 
stwę najbiedniejszą i uważają, Że s4 
niewłaściwie traktowani. Jest ich okok 

52 procent w izraelskim spoleczeńs 
twie i coraz bardziej obawiają się oni 

że to właśnie w nich najbardziej ugodzą 
skutki pogarszające] się sytuacji gospo- 
darczej w Izraelu 


ccyzja izraelskiego parlamentu 

o „Jerozolimie niepodległej 

i wiecznej stolicy Izraela" przy 
czyniła się do pogłębiania międzynaro 
dowej izolacji tego państwa. Rządy 
krajów popierające dotychczas Izrael 
jeden za drugim demonstracyjnie prze: 
noszą swe ambasady z Jerozolimy do 
Tel Awiwu, wyrażając tym samym 
swój sprzeciw wobec tej decyzji. De 
cyzji całkowicie lekceważącej rezolucję 
ONZ, nakazującą wycofanie Izraela ze 
wszystkich terytoriów okupowa 
nych do dnia 15 listopada br. Dokład 
nie w tym samym terminie przewiduje 
się spotkanie na szczycie państw arab- 
skich, a zaraz po nim będą naradzać się 
przedstawiciele krajów nafrowych 
członków OPEC. Nie zapowiada to nic 
dobrego dla Izraela. „Jesteśmy prak 
tycznic całkowicie uzależnieni od 
USA'' - mówi Jezehiel Flomin, były 
wiceminister finansów. „„Prawda jest 
taka, że jesteśmy żebrakami i wkrótce 
staniemy w obliczu ogromnej presji, 
abyśmy się zgodzili na ustępstwa poli- 
tyczne, które są wręcz nie do przyję: 
cia." Pytanie tylko, czy Stany Zjedno: 
czone rzeczywiście będą żądały aż ta 
kich ustępstw 


ahum Goldman, były przewod 
niczący Światowej Organizacji 
Syjonistycznej — współtwórca 
idei powstania państwa Żydów, Izracla 
- w sierpniu br. napisał tak: „Utwo- 
rzenie małego, aroganckiego, coraz ba 
rdziej niepopularnego państwa żydow- 
skiego — jako ukoronowanie historii 
Żydów — wydaje mi się zbanalizowa 
niem niezwykłego losu Żydów, heroi 
cznego i tragicznego charakteru histo- 
rii żydowskiej” 
JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


Sobota, szósty września 1980 roku, od wczesnych godzin rannych przed 
kioskami z gazetami coraz dłuższe kolejki. Kolejki, zmieniające się z upływem 
czasu w kluby dyskusyjne; trwa wymiana informacji, poglądów. Nikt nie dener- 
wuje się opóźnieniem — wszyscy bowiem wiedzą z radio, że Sejm skończył obrady 
po 12-godzinnej debacie prawie już nocą - ale nie mogą się po prostu doczekać. 
Wreszcie z kilkugodzinnym opóźnieniem podjeżdżają samochody z prasą. Co 
niecierpliwsi zaczynają czytanie już w drodze z kiosku do domu. 

Zaraz na ej stronie, aż dwa wielkie tytuły: „OBRADY VI PLENUM KC 
PZPR, STANISŁAW KANIA I SEKRETARZEM KOMITETU CENTRALNEGO” i obok 
„POSIEDZENIE SEJMU PRL, INFORMACJA O PROGRAMIE DZIAŁANIA RZĄDU. 
ZATWIERDZENIE ZMIAN W SKŁADZIE RADY MINISTRÓW”. W „Życiu Warsza- 
wy” komentarz „W Sejmie — w loży prasowej” - autor dzieli się w nim z czytelnika- 
mi osobistymi wrażeniami: „Pierwsze w jesiennej sesji posiedzenie Sejmu odbyło 
się w niezwykłym okresie i musiało mieć — i miało — niezwykły przebieg.” 

parlamentarny „Polityki”. Szeliga, mówił o tym już wcześniej 


Pełnym głosem 


przez radio, stwierdzając — jak zdołałem zapamiętać — iż to, co zademonstrował 
Sejm przeszło wszelkie oczekiwania. Nikt nie spodziewał się — mówił Szeliga — że 
posłowie będą milczeli, ale takiego nasilenia rzeczowej krytyki, wspartej szczegó- 
lową analizą, nie spodziewał się chyba nikt. 

Lektura publikowanych w „Życiu Warszawy”, w tym i w następnych dniach 
wystąpień posłów, tylko potwierdziła tę opinię. Zresztą już pierwszy akcent 
debaty, wniosek o przywrócenie podległości Sejmowi Najwyższej Izby Kontroli 
zapowiadał, że będzie to zupełnie inne jakościowo posiedzenie. Że inna też 
będzie rola posłów, która choć zmieniała się już od dość dawna, to działo się to 
jakby poza wiedzą społeczeństwa. Idzie mianowicie o to, że posłowie działali 
dotychczas, i to bardzo intensywnie, ale tylko w komisjach i klubach, których 
postulaty, zalecenia i wnioski często traktowane były wcale nie tak, jak na to 
zasługiwały. Po prostu zbyt często administracja zastępowała Sejm. 

Wróćmy na salę obrad plenarnych. Przemawiało aż 25 posłów, w powszechnej 
ocenie sprawozdawców dwa były główne nurty tych wystąpień: potrzeba głębo- 


kich reform gospodarczych i konieczność powszechnej demokracji. Wystąpienie 
prezesa Rady Ministrów, Józefa Pińkowskiego, który przedstawił doraźny rządo- 
wy program działania, można najkrócej scharakteryzować jako wyraz chęci 
ulżenia ludziom w najtrudniejszej sytuacji materialnej i wszystkim ludziom pracy. 
Jest więc to program zgodny z wcześniej zawartymi porozumieniami komisji 
rządowych z robotnikami, które określa się jako umowę społeczną. Co 
zasługuje na szczególną uwagę, w przedstawionym programie? Podwyżka płac dla 
wszystkich 12 milionów zatrudnionych (dotychczas otrzymało ją już około 3 mln 
osób); podwyższenie rent, emerytur i zasiłków rodzinnych; podjęcie konkret- 
nych działań dla poprawy zaopatrzenia rynku; wprowadzenie wolnych sobót; 
zaostrzenie kontroli cen i właściwa ocena wzrostu kosztów utrzymania. 

W czasie debaty poselskiej często padało słowo gwarancja, w znaczeniu 
zagwarantowania realizacji umowy społecznej. Inaczej mówiąc, szło o to, co 
zrobić, aby była ona dotrzymana. Odpowiedź na to pytanie zawiera przedstawio- 
ny w Sejmie program rządu, cały przebieg debaty, a szczególnie wspomniana już 
zapowiedź szybkiego podporządkowania NIK — Sejmowi, przedłożenie pod 
obrady projektu ustawy o związkach zawodowych i samorządzie robotniczym, 
a również — co proponowało kilku posłów — ustawy o przedsiębiorstwach 
i planowaniu. 

Mądre, spokojne i rozważne, polegające na wzajemnym zaufaniu działanie 
obywateli oraz ich najważniejszego organu przedstawicielskiego i ustawodawcze- 
80 - Sejmu z jednej strony, z drugiej zaś — oparte na podobnych zasadach działanie 
władzy, jest jedyną możliwością wyjścia z obecnej trudnej sytuacji. Tę prawdę 
potwierdziła debata sejmowa w dniu 5 września br. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Tak wygląda wiele miejsc w mieście, po którym oprowadzali mnie trzej uczniowie liceum bydgoskiego 


UpYKUJ 
UEUOIEGU ALGUINNU 


owy obraz wszechświata. Nie 

Jest to więc zimna, wroga życiu 

pustka... Jest to nasz wszech- 
świat. On nas zrodził i on utrzymuje 
nas przy życiu... Jesteśmy jego dzieć- 
mi.. To powinno napełniać nas 
ufnością... 

To optymistyczne przesłanie zawar- 
te jest w książce Hoimara von Ditfurt- 
ha „Dzieci Wszechświata”. Ważna jest 
harmonia, w jakiej rozwija sięwszech- 
świat, w którym ziemia z jej mieszkań- 
cami jest tylko jedną z jego cząstek 
Czy my, ludzie, możemy sobie powie- 
dzioć, że żyjemy w harmonii z otacza- 
jącym nas światem? Czy współczesna 
cywilizacja, wiek  niesłychanego 
wprost rozwoju tachniki, nie prowadzi 
do zburzenia tej harmonii? Takie i wie- 
le podobnych pytań zadają sobie 
| wszystkim najmędrsi tego świata. 
Myślę, że w każdym z nas wiele wątpli- 
wości wzbudza działanie ludzkie spo- 
wodowane często zachłyśnięciem się 
możliwościami techniki, częściej nie- 
wiedzą, a najczęściej zwykłą bezmyśl- 
nością. U wielu obraz brudnej rzeki, 
kłęby trucizn w powietrzu, a wreszcie 
niechlujstwo w otoczeniu sklepów, 
domów wzbudza co najwyżej odruch 
irytacji, buntu. Sam odruch jednak to 
za mało... 


„Czego chcocie tu?! uciekajcie naty- 
chmiast. Jeszcze zdjęcia chcecie ro- 
bić?” Bardzo różno były reakcje na 
nasz wścibski nos. Adam, Jacek i Ra* 
fał, uczniowie licoum w Bydgoszczy, 
opowiadają o tym jak powstawał „de- 
maskatorski album” ich autorstwa, 

Zaczęli od zwałowiska starych tap- 
czanów, brudnych szmat i materaców. 
Znaleźli je w pobliżu szkoły. Wtedy, na 
samym początku, nie intoresowali sią 
tym, kto i dlaczego. Ważne były zdję- 


| 
r 


cia-dokumenty. Tam, za szkołą, roz- 
mawiali nawet z mieszkańcem domu, 
pod oknami którego rósł stos „tapcza- 
nowych śmieci”. „Kochani — mówił — 
ja sam interwoniowałem i nic. Ludzie 
cichcem w nocy — zwożą te rzeczy, Ale 
co mają z tym zrobić?! MPO nie we- 
źmiel'* Utrwalali więc na taśmie filmo- 
wej najbrudniejsze, zaśmiecone zakąt- 
ki swojego miasta. Aż kiedyś... 


Po jednej stronie niewielkiego po- 
dwórza mały prywatny zakład pod na- 
zwą „Wytwórnia wód gazowanych”. 
Naprzeciwko zaplecze dużego sklepu 
zabawkarskiego. Pomiędzy nimi stra- 
szliwy śmietnik. Malowniczy widok 
rozwleczonych skrzyń i pudeł natych- 
miast skusił naszych trzech bohate- 
rów. Kiedy usłyszano ruch, trzask mi- 
gawki, z obydwu sklopów wyleciały 
panie. Najpierw zdziwione gośćmi, 
potem wyraźnie zaniepokojone, za- 
cząły tłumaczyć: „To nie ja, to nie 
nasze. Ależ wykluczone. W takich 
skrzyniach my towaru nie przyjmuje- 
my itp. itd.” Wtedy Adam najspokoj- 
niej w świecie odwrócił jeden z tych 
„corpus delicti' i... napis „Częstocho- 
wskio Zakłady Zabawkarskie”* osłabił 
gwałtowne okrzyki kierowniczki skle- 
pu zabawkarskiego. Zdjęcia zostały 
zrobione, chłopcy wycofali się z pola 
bitwy. Po kilku dniach „łapania” in- 
nych malowniczych pejzaży i mar- 
twych natur przechodzili w pobliżu 
„zabawek”. Wpadli ot, tak, żeby zoba- 
czyć czy wszystko w porządku, Zatrzy- 
mał ich widok, którego się nie spodzie- 
wali. Uporządkowane skrzynki!!! Po- 
układane!!! Śmieci - co prawda - jesz- 
cze się gdzieniegdzie walały, ale 
jednak. 


| wtedy właśnie przyszło im do gło- 
wy, że może same zdjęcia to za mało, 
żeby w niewielkim choćby zakrosie 
coś w swym mieście naprawić. 


MILENA HAYKOWSKA 
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Album, na który złożyło się kilka- 
dziesiąt zdjęć demaskujących „ma- 
lownicze sceny z życia” przekazali do 
redakcji „Dziennika Wieczornego”. 
Adam, Jacek i Rafał działali dalej. 
W czasie jednej z wypraw brzegiem 
Brdy spotkali kajakarzy odpoczywają- 
cych po ostrym treningu. Jeden z nich 
patrząc na płynącą leniwie rzekę we- 
stchnął: „Wiecie, mnie już niedobrze 
się robi od pływania w tej brei. Popa- 
trzcie, woda aż mieni się plamami tłu- 
szczu”, Chłopcy przeprowadzili proste 
doświadczenie. 

Czystą kartkę papieru usadowili na 
pół godziny w wodzie. Żałowali po- 
tem, że nie mają kolorowego filmu. 
„Byłoby zdjącie — obraz. Rzeka 
w mieście jest brudna — to wiedzieliś- 
my, ale to, co zobaczyliśmy na małym 
skrawku papieru przekraczało naszą 
wyobraźnię”. Doświadczenie sprowo- 
kowało młodych badaczy do odwie- 
dzin w najbliżej rzeki usytuowanych 
zakładach przemysłowych. Pierwsza 
była elektrociepłownia, Dowiedzieli 
się że zanieczyszczenia są, ale mini- 
malne. A osadniki funkcjonują prawi- 
dłowo. Ta pierwsza wizyta naprowa- 
dziła ich na następny trop. „Propono- 
waliśmy ZNTK przyłączenie do na- 
szych urządzeń filtrujących. Ale jakoś 
nic z tego nie wyszło” - powiedziano 
chłopakom w elektrociepłowni. 

Do Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego wpuszczono tylko jedne- 
go przedstawiciela naszej trójki. Po- 
szedł Adam. Dyrektor odesłał go do 
inżyniera, którego jednym z zadań na 
terenie zakładu jest sprawa ochrony 
środowiska. W ogóle przyjęto młode- 
go człowieka z pełnym zrozumieniem 
wagi problemu, z jakim się zjawił. 

Po wstępnej rozmowie postano- 
wiono, co następuje: Spotkamy się za 


kilka dni wszyscy, to znaczy przedsta- 
wiciele zakładu i strona stawiająca za- 
rzuty, czyli nasi trzej bohaterowie, 
i wtedy odpowiemy sobie na wszyst 
kie pytania. Bardzo to było budujące, 
tylko... Przez następne dwa tygodnie 
nikogo nie można było zastać, z nikim 
nie udało się dogadać terminu 

Następnym etapem były Zakłady 
Przetwórstwa „Bacutil'”” — punkt skupu 
padłych zwierząt. Okoliczni mieszkań - 
cy od długiego już czasu interwenio- 
wali w sprawie straszliwego fetoru 
unoszącego się znad niezabezpieczo- 
nego dołu z padliną. Bezskutecznie. 
Jacek, który wybiera się na studia bio- 
logiczne, zdenerwowany opowiada 
0 tym, jak groźne w skutkach może być 
tak bezmyślne trzymanie padliny 
w otwartym dole, ile zatruć to może 
spowodować wśród zwierząt, zwłasz- 
cza psów i kotów, z wszystkimi kon- 
sekwencjami groźnymi dla człowieka. 

Fakty, które opowiedziałam do tego 
momentu, znane mi są tylko zopowia- 
dań Adama Nowaka, Jacka Strońskie- 
go i Rafała Budzbona, uczniów czwar- 
tej klasy Liceum Ogólnokształcącego 
w Bydgoszczy. Dalszy etap ich wę- 
drówki po mieście obserwowałąm 
sama. 

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejo- 
wego po raz drugi. Rozmawia z nami 
pracownik działu BHP i ochrony śro- 
dowiska. „Kochani - mówi —ta brudna 


Dziś pływanie w Brdzie tchnie grozą 


NAINIEARY NA START! 


Za dwa tygodnie Mistrzostwa Polski 


rzeka to fakt. Pamiętam, czterdzieści 
lat temu wpław Brdą miasto przepły- 
wałem. Tak było”. Dalej dowiedzieliś- 
my się, że „ochrona środowiska” dzia- 
ła od niedawna. Że teraz przeprowa- 
dzają badania na zanieczyszczenia 
Nic nie wiedzą o projekcie przyłącze- 
nia się do osadników elektrociepłow- 
ni, a ten tłuszcz na rzece to trochę ich 
„zasługa”, ale bardziej sąsiedniej pa- 
rowozowni. | jeszcze, że przecież pa- 
piernia, „Jutrzenka”, „Pollena”. Te 
dopiero „dają na rzekę”. Nowy prze- 
mysł i nowe... brudy — przekonuje nas 
pracownik ZNTK. Przyznaje na zakoń- 
czenie, że można było wcześniej po- 
rządne filtry zainstalować, że sprawę 
przez lata odkładano ad acta. Jednym 
słowem wyszliśmy w pełnej zgodzie. 
„Tylko co nam z tego” — pytali moi 
trzej przewodnicy po Bydgoszczy. 
Adam pokazał mi też idiotycznie zwę- 
żone ku podstawie kosze na śmieci. 
„No i jak mają się nie wywracać” — 
denerwował się z kolei przyszły mate: 
matyk, wskazując na kłębowisko pa- 
pierzysk, ogryzków i innych dóbr, 
wśród których gdzieś tam leżał zupeł: 
nie niepotrzebny metalowy kosz! 
Naszą wycieczkę po mieście zakoń- 
czyliśmy bardzo wysoko... na dwunas- 


Fot. Adam Nowak 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Energii mam dużo, 
ale pomysłów 
brakuje 


Od września obejmuję funkcję 
Mlodzieżowego 


przewodniczącej 


Kręgu Instruktorskiego I moim za 
daniem będzie przeprowadzanie 
zbiórek. | "m zastępcą komen 


danta szczepu, wszyswy uważają 

mnie za energiczną dźewczynę 

Energii mam dużo, ale pomysków 

brakuje. Może Czytelnicy poradzi 

liby mi co robić na zebraniach MKS? 
Z harcerskim „Czuwaj” 

Dorota Ratajczak 

63-100 Śrem woj. poznańskie 

ul. Mała Łazienkarwa 6/1 


Poznajmy się 
listownie 


Jesteśmy bliźniakarni, mamy po 
14 lat. Mieszkamy blisko miasta, 
w malej wiosce położonej nad je 
ziorem. Chciałybyśmy zaprzyjaźnić 
się z innymi koleżankami i kolega 
mi, aby wymieniać poglądy na te 
maty młodych. Interesujemy się 
sportem, jeździmy konno, uczymy 
jęz. francuskiego i angietskiego 

Renata i Anna Hryckiewicz 
Wojdeszyce ©%a/5 

66-416 pocz. Różanki 

woj. Gorzów Wielkopołski 


Przyjaciele 

Jest nas trójka: Danka, Mirek i ja. 
Nasza przyjaźń rozpoczęła sę 
w tym roku i wszystko byłobyw po- 
rządku, gdyby nie rodzice Danki 
Oni nie chcą zrozumieć, że dziew. 
czynę i chłopaka (w tym wypadku 
Dankę iMirka) może łączyć uczucie 
inne niż miłość. Danka ma z tego 
powodu ciągłe klopoty i awantury. 
Rodzice Mirka i moi nie mają nic 
przeciwko naszej przyjaźni, rozu 
mieją nas. Doszło do tego, że mama 
Danki nie pozwala jej spotykać się 
nawet ze mną. Uważa, że spotkania 
ze mną są pretekstem do spotkań 
z Mirkiem. Poradźcie, co mamy ro- 
bić, aby nasza przyjaźń nie rozpadła 
się, a jednocześnie nikt nie brał jej 
za flirt. Jak wytłumaczyć to rodzi 
com Danki? Prosimy Czytełników, 
którzy mieli podobne kłopoty jak 
my, aby napisali nam jak z nich 


wybrnęli 
Koniczynka 


Młodsza siostra 


Piszę do „Redakcyjnej Poczty”, 
gdyż swój problem uważam za waż- 
ny. Nie mogę poradzić sobie z moją 
młodszą siostrą. Jest młodsza ode 
mnie o 6 lat, a zachowuje się jakby 
była co najmniej osiemnastołatką. 

Ciągle krzyczy i przezwywa mnie, 
a moje upomnienia waale tego nie 
zmieniają. Pytałem o radę rodzi 
ców, ale mówią, że ona z lego wy- 
rośnie. Tymczasem siostra chodzi 
już do pierwszej klasy i „wyrasta” 
już od 4 lat, Kiedy odprowadzam ją 
do szkoły, nie chce iśćze mną, pcha 
się pod samochody, a gdy mówię 
o fymw domu, od razu przekręcato 
w żart. Wiem, że w innych domach 
rodzeństwa szanują się, a o przezy 

biciu 


waniu czy mowy nie ma. 


A więc poradźcie, co mam robic 
z moją siostrą 


Bernard z Pruszkowa 


OD REDAKCJI: To właśnie duża 


różnica wieku pomiędzy Tobą a sio- 
strą powoduje konflikty. Zdecydo- 
wanie domagaj się wsparcia ze stro- 
ny rodziców, którzy powinni starać 
się wyrabiać w niej samodzielność, 
zlecając jej do załatwienia proste 
sprawy i kontrolować ich wykona- 
nie. Natomiast Ty raczej żartem 
i dobrym przykładem więcej mo- 
żesz zdziałać, aby zyskać autorytet 
u swojej siostry. (as) 


15 lat, członkowie minikarowych klubów 
1 niezrzeszeni. Warunkiem dopuszczenia do 
startu jest ponadto dobra znajomość przepi- 
sów ruchu drogowego (jak na kartę rowero- 
wą) oraz posiadanie własnego minikara ze 
sprawnym układem kierowniczym i hamul- 
cowym. 


nów kraju, organizatorzy mistrzostw dopusz- 
czają możliwość startu dwóch zawodników 
na jednym minikarze. 

Zgłoszenia zawodników przyjmuje Ko- 
menda Hufca ZHP, ul. Harcerska 4, 27-200 
Starachowice, tel. 75-23 lub 65-80. Termin 
zgłoszenia upływa z dniem 20 września. 
W zgłoszeniu należy podać wiek, imię i nazwi- 
sko zawodnika oraz jakim środkiem lokomo- 
cji i pod czyją opieką przybędzie. Przyjazd 


zawodników do Starachowic — w dniu 27 
września do godz. 20.00. Nocleg, wyżywienie 
oraz zwrot kosztów podróży i przewozu mini- 
kara zapewniają organizatorzy imprezy. 


adycyjnie już w ramach dorocznych Dni 
I Starachowic odbędą się na tamtejszym 
torze „Na Szlakowisku'* Minikarowe Mi- 
strzostwa Polski oraz międzynarodowe za- 
wody o Puchar Przyjaźni, w których wezmą 
udział najlepsi minikarowcy z Czechosło- 
wacji. 
. Zainteresowanych startem w mistrzos- 
twach' informujemy, iż mogą wziąć w nich 
udział dziewczęta i chłopcy w wieku od 8 do 


Nie zwlekaj! Jeszcze dziś zgłoś się do 
udziału w mistrzostwach. 


UWAGA! Mając na względzie kłopoty 


z transportem minikarów z odległych tere: KOMITET ORGANIZACYJNY 


WRZESIEŃ. Na początku była 
lista. Czyli zwykty kawałek papieru. 
Pawiesili go na tablicy ogłoszeń, 
zaraz obok sekretariatu szkoły. Ci, 
którym pomysł odpowiadał i któ- 
rzy uznali, że warto się w to zaan- 
gażować, podawali swoje nazwi- 
sko. Lista wisiała prawię.dwa ty- 
godnie i ostatecznie zamknęli ją, 
kiedy wpisała się osiemnasta oso- 
ba. Wydawało się, że wystarczy. 

Spotkali się „pod prysznicami” 
(nieużywane natryski) jedynym 
wolnym jeszcze od „lokatorów 
miejscu. Spotkali się oni, czyli Zoj- 
da, Paweł, Guteki Tomek plus resz- 
ta towarzystwa, które opowiedzia- 
ło się za utworzeniem w szkole 
kabaretu i do którego to kabaretu 
zgłosiło swój udział. 

Zebranie miało przebieg bar- 
dziej niż gwałtowny. Okazało się 
bowiem, że pomysłów jest zbyt 
wiele. A to grozi niezrealizowa- 
niem żadnego. Ktoś musiał mieć 
decydujący głos. Odbyły się więc 
wybory „Szefa”, którym został 
Gutek. 


PAŹDZIERNIK. Zojda przyniosła 
swój pierwszy tekst o szkolnej bi- 
bliotece, tak zjadliwy, że kabareto- 
wa cenzura miała pełne ręce robo- 
ty. Tomek zaś pierwszą piosenkę 
o konieczności współpracy z panią 
wożźną (i o tym, co z tej przyjaźni 
wynika dobrego). Reszta teksty 
miała w przygotowaniu. Pichcili 
każdy coś smacznego, a wszystko 
z myślą o nadchodzących Andrzej- 
kach. To miał być ich pierwszy pu- 
bliczny występ. Na dwa tygodnie 
przed nim spotykali się codziennie 
do znudzenia powtarzając kolejne 
numery. A więc konferansjer (naj- 
ważniejsza rola), potem piosenka, 
żart, skecz, nauka wspólnego Śśpie- 
wania itd. Napięcie w zespole roś- 
nie. Zależy im. 


LISTOPAD. Już po występie i... 
pełny sukces! Jeszcze nie dotarło 
to do nich. Na godzinę przed pro- 
gramem wszystkich ogarnęła pa- 
nika, że kompromitacja, że zapom- 
ną tekst, że dowcipy głupawe i nie 
na miejscu. A jednak. Trudno za- 
przeczyć, że nie rozbawili publicz- 
ności. Po raz pierwszy w historii 
szkoły zebrana młodzież czegoś tak 
uważnie wysłuchała. Nawet śmier- 
telnie poważny nauczyciel od che- 
mii po odtańczeniu przez chłop- 
ców słynnego fragmentu z „Jezio- 
ra Łabędziego” nie mógł powstrzy- 
mać uśmiechu. 

Poznają ich na korytarzu, mówią 
— »przyjdźcie z „Odkurzaczem” do 
naszej klasy, zobaczycie ile śmieci 
do zbierania, a wśród tych śmieci 
niejeden kąsek dla „kabaretowi- 
czów''«, 


GRUDZIEŃ. Pełnia roku szkolne- 
go. Pytania, klasówki, pytania, kla- 
sówki itd. Czasu jakby coraz mniej, 
ale oni mają nowy pomysł. Bomba 
na karnawał! Program ich życia! 
Wystawią tym razem sztukę. Praw- 
dziwą, z wymyślonymi dekoracja- 
mi, kostiumami i narratorem. Naj- 
lepsi tekściarze „Odkurzacza'* ma- 
ją za zadanie ostrzyć pióra. Reszta 
oceni, wyrzuci co trzeba, doda co 
trzeba. A potem podział na role. 
Muszą się spieszyć, bo czasu mało. 

Pierwsza nawala Zojda. Trzy ra- 
zy nie przychodzi na spotkanie. 
Nad tekstem męczą się we trójkę. 
Ale jakoś nie bardzo im to idzie. 

Tomek ma kłopoty zmatmą. Paweł 
zapisał się na lekcje gitary. Dobrze, 
tyle że nie w porę. Osamotniony 
Gutek pisze.i pisze. W końcu sztuka 


Kalendarium 
„Odkurzacza” 


jest gotowa. Członkowie „Odku- 
rzacza” oceniają ją pozytywnie. 
Rzecz dzieje się na Marsie i opo- 
wiada o przygodach ekipy szkolne- 
go koła biologów, które napotyka 
na żyjących na planecie „Uczy- 
cieli”*. 
Role dzielą błyskawicznie, bo 
czasu jest bardzo mało. Trzeba się 
nauczyć tekstów na pamięć, piose- 
nek. Kilkanaście razy przećwiczyć 
to całym zespołem, żeby można 
było pokazać ludziom. 

W szkole już słychać o nowej 
sztuce. Pytają — co, jak, o czym? 
Pełne zainteresowanie. A oni w le- 
sie. Bez przerwy zastępstwa, bo 
ktoś nie może przyjść. A nie może 
bo poszedł na angielski, a nie mo- 
że, bo zapomniał kluczy od domu: 
Gutek jest wściekły. Jeszcze ani 
jedna próba nie odbyła się z całym 
zespołem. Nie ma dekoracji, ani 
strojów. Dziewczyny zaczynają wy- 
brzydzać, że ubiory biologów są 
paskudne i czy one muszą w nich 
wystąpić, bo to w końcu karnawał 
i nie chcą wyglądać jak idiotki. Jol- 
ka sobie uszyła kieckę i nie ma 
zamiaru trzymać jej w szafie. 

Zaczynają się kłótnie o głups- 
twa. O to, że ktoś źle stanął, że 
Spojrzał nie tak jak trzeba. Atmos- 
fera ciężka. 

Nauczyciele zaglądają do nich 
pytając, co tym razem świetnego 
szykują. W$zyscy wyraźnie na nich 
liczą 


STYCZEŃ. Pełna klapa! W poło- 
wie sztuki słychać było szum jak 
w ulu, a gdzieniegdzie okrzyki 
„chcemy muzyki”. Nauczyciele 
znacząco patrzyli na zegarki, 
uprzejmie uśmiechając się. Oni też 
najwięcej dali uprzejmych okla- 
sków, bo szkoła raczej nie zauwa- 
żyła, że skończyli. Szybko zmyli się 
ze sceny. Przygasły światła, ryknę- 
ła aparatura nagłaśniająca. | już za 
chwilę nikt nie pamiętał o nich. Ale 
oni wiedzieli. 


LUTY. Przychodzą dalej „pod 
prysznice”. Może z przyzwyczaje- 
nia. Na razie nie mówią nic o no- 
wym programie. Raczej o tym sta- 
rym. Taka wsypa! Czyżby bąbelki 
po pierwszym sukcesie tak im 
uszkodziły mózgownice? Zamiast 
mobilizacji, kompletne rozluźnie- 
nie. Na nadmiar zajęć dodatko- 
wych nie mają co zwalać, bo na 
początku mieli ich dokładnie tyle 
samo. Czyżby więc typowy słomia- 
ny zapał? Nie próbują obarczać za 
niepowodzenie siebie wzajemnie, 
choć mogliby zacząć rozliczać tych 
spóźniających się na próby, nie 
przychodzących itd. Co robić? 


MARZEC. Zapada decyzja o no- 
wym programie. Przygotowania 
w absolutnej tajemnicy. Koledzy, 
nauczyciele już na nich nie liczą. 
Uznali tamten wyskok za jeszcze 
jeden dowód na brak konsekwen- 
cji, lekceważenie innych. Ale oni 
już próbują. Najczęściej u Zojdy 
w domu. 

KWIECIEŃ. Próby, próby, próby. 
Bez końca. Coraz to ktoś dorzuca 
nowy pomysł. Wszystko, co choć 
jednej osobie wydaje się złe, zosta- 
je wyrzucane z programu. To ma 
być pierwsza jakość. Ech, oni jesz- 
cze pokażą na co ich stać! 


MAJ. Stoją teraz na scenie i kła- 
niają się po raz któryś tam. | radość 
ogromna, że inni uznali ich pracę, 
że warto było zarwać tyle nocy. Bo 
czasami najlepszy „Odkurzacz”* 
może się zapchać, ale jak się go 
wytrzepie, to ciągnie, że ho, hol 


ANNA CHEŃSKA 


powieść o zniszczeniu Sodomy I Gomory 

jost jodnym z bardzioj znanych podań 

Starego Tostamentu. Dzięki swojomu 

moralizatorskiemu charaktorowi woszła 

ona na trwało do kultury europojskioj, 

zyskując znaczenie symboliczne, przysło 
włowe. W podaniu tym rozpustnym i niogońcinnym 
Sodomitom przociwstawiony jest Lot, gościnny do 
ostatnich granic poświęąconia. Dlatego toż winni 
zostają ukarani, sprawiedliwi zaś — Lot z rodziną - 
uratowani. Kara jednak — zniszczenie przosiąknię 
tych korupcją miast - sprawia wrażenie dość nie- 
zwykło. Oto bowiom „Pan spuścił jako deszcz na 
Sodomę i Gomorę, siarkę i ogleń od Pana z nieba” 
(Ks. Rodzaju XIX). 

Archeologom nie udało się dotychczas zlokalizo- 
wać tych miejscowości. Nie wiadomo nawot, czy 
w ogóle istniały. Jednak nazwą „Sodoma” łączy się 
często z nazwą góry „Usdum”, leżącej, na południo- 
wy zachód od wybrzeży Morza Martwego. Okolice te 
były niegdyś obszarem aktywnym wulkanicznie 
Jest to też obszar nawiedzany przez trzęsienia ziami. 
Ostatnie, w 1927 r. spowodowało śmierć 500 osób. 
Być może jeden z ustępów podania o Sodomie 
i Gomorze (Ks. Rodzaju XIX w 25) odnosi się właśnie 
do trzęsienia ziemi, być może jest śladem innej, 
równoległej wersji podania. Jest więc możliwe, 
a nawet wysoce prawdopodobne, że Sodoma i Go- 
mora, jeśli w ogóle istniały, zniszczone zostały przez 
wybuch wulkanu lub przez trzęsienie ziemi, lub przez 
oba te zjawiska naraz. Nie ma więc podstaw, by, jak 
czyni to Daniken, twierdzić, że „Sodoma i Gomora 
zostały zniszczone przez eksplozję jądrową plano- 
wo i z rozmysłem.” Poza ewidentnie moralizator- 
skim charakterem całego opowiadania uderza fakt, 
że nie stwierdzono w omawianych okolicach wzmo- 
żonej radioaktywności. Podanie o żonie Lota zamie- 
nionej w słup soli (Ks. Rodzaju XIX w. 26) ma według 
Danikena, potwierdzać fakt, że Sodomę zniszczył 
wybuch jądrowy. Jednak właśnie to podanie prze- 
kreśla możliwość takiej interpretacji. Gdyby wybuch 
jądrowy nastąpił tam rzeczywiście, to albo zginęliby 
wszyscy, albo żona Lota oślepłaby tylko. Uczeni 
przypuszczają zresztą, że oprócz strony moralizator- 
skiej, ukazującej zgubne skutki łamania nakazów 
boskich, podanie o żonie Lota jest ludowym wytłu- 
maczeniem istniejącego w tej okolicy słupa soli. 

„Nie ulega wątpliwości. Arka Przymierza była 
naładowana elektrycznością!” — twierdził Daniken 
w swoich „Wspomnieniach z przyszłości”, Był to 
według niego „... naładowany setkami wolt kon- 
densator, składający się ze złotych płytek...”,a także 
głośnik radiowy służący do utrzymania łączności 
między Mojżeszem a statkiem kosmicznym. Przy- 
jrzyjmy się konstrukcji Arki Przymierza tak jak ją 
przedstawia Stary Testament (Druga Ks. Mojżeszo- 
wa, XXV 10-22). Najpierw Bóg polecił sporządzić 
skrzynię z drzewa akacjowego. Należy zauważyć, że 
wymiary jej podano w łokciach, których dokładnej 
długości nie znamy. Miara ta nie mogła być zbyt 
precyzyjna, trudno więc mówić, jak to czyni Daniken, 
o dokładności w centymetrach. Skrzynię tę obito 
złotą blachą i uwieńczono złotą koroną. Do czterech 
rogów dolnych przymocowano pierścienie z lanego 
złota, przez które przechodziły z dwóch stron dwa 
drążki, także obite złotą blachą, służące do przeno- 
szenia skrzyni. Skrzynię wieńczyły wizerunki dwóch 
cherubinów wykonane także ze złota. Arka Przymie- 
rza służyła zasadniczo do przenoszenia Tablicy 
z Dziesięcioma Przykazaniami. 
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Nasuwają się tu następujące refleksje: dlaczego 
Arka pokryta była złotem, a nie miedzią, która nie 
tylko lepiej przewodzi elektryczność, ale jest też 
o wiele tańsza. Ten ostatni fakt nie mógł być bez 
znaczenia dla ubogiego wówczas narodu żydows- 
skiego. Poza tym, jeśli Arka rzeczywiście była nała- 
dowana elektrycznością to dlaczego drążki służące 
do jej przenoszenia były obite złotem? Groziłoby to 
wszak porażeniem niosących ją, a o takim fakcie 
Biblia nie wspomina, mimo że wzmianki o przeno- 
szeniu Arki Przymierza są liczne. 

Bóg istotnie napomina Mojżesza, by wykonał do- 
kładnie jego polecenia (Druga Ks. Mojżeszowa XXV 
40) lecz dotyczy to wszystkich nakazów zawartych 
w tym rozdziale, nie zaś jak sugeruje Daniken, tylko 
Arki Przymierza. Rozdział ten bowiem poświęcony 
jest organizacji kultu Boga. Tak więc obok wskazó- 
wek dotyczących budowy Arki są też opisy stołu 
ofiarnego, naczynia kultowego ze złota oraz bardzo 


Mgr Jan Daniel Artymowski jest archeolo- 
giem, asystentem w Państwowym Muzeum 


Archeologicznym w Warszawie. 


dokładny opis świecznika siedmioramiennego 
W następnych zaś rozdziałach znajdujemy instrukcje 
dotyczące budowy pomieszczenia na Arkę oraz za 
słony, która ma w nim wisieć, sporządzenia ołtarza 
ofiarnego, a także szat i ozdób kapłana i jego otocze 
nia. W tym kontekście rola Arki Przymierza rysuje się 
dość wyraźnie. Jest to sprzęt kultowy, rodzaj prze 
nośnego sanktuarium, które miało liczne analogie 
na obszarach sąsiednich (m. in. w Egipci Przed 
Arką palono światła i składano ofiary: specja 
kapłani przydzieleni byli do jej kultu. (Druga K 
Mojżeszowa XXVIII). Pozostaje jeszcze do wyjaśr 
nia incydent z Uzzą (Druga Ks. Samuela VI), który 
przypadkowo dotknąwszy Arki padł martwy. W 
dług Danikena jest to dowód, że Arka naładowana 
była elektrycznością. 

Arka Przymierza była dla Żydów największą świę 
tością. wierzyli oni, że sam Bóg uczynił ją nietykalną 
dając zakaz dotykania jej (Trzecia Ks. Mojżeszowa 
XVI 2). Przenosić ją mieli prawo tylko Lewici — ród 
kapłański (Czwarta Ks. Mojżeszowa IV. 15). Gwał 
towną śmierć Uzzy można więc traktować jako mo 
rał opowiadania, ilustrujący w sposób wyrażny 
i konkretny konsekwencje jakie czekają tego, który 
naruszy nakazy boże 


JAN DANIEL ARTYMOWSKI 
Rys. S. Pawel 


a m an Ćw na i ód 
CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD I BUDOWAĆ HUTĘ „,„KATOWICE” 
zgłoś się do Zespołu Szkół Budowlanych 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY HUTY ,„KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4” 


w Dąbrowie Górniczej, ul. Piaski, nr kodu 41-303, nr telefonu 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących na rok szkolny 1980/81 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI: 

3-letni okres nauki 

— ukończone 15 lat 

technolog robót wykończeniowych w budownictwie 
<lusarz-spawacz 

mechanik maszyn budowlanych i kierowca 
mechanik kierowca pojazdów samochodowych 
ślusarz mechanik i kierowca 

stolarz budowlany 

ukończone 16 lat 

1echnolog montażu w budownictwie 

2-letni okres nauki 

— ukończone 15 lat: 

.. murarz-tynkarz 

- betoniarz-zbrojarz 

.. monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
„ cieśla budowlany 

malarz budowlany 

posadzkarz 

UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) 

2-letni okres nauki 

— ukończone 18 lat: 

„ cieśla budowlany 

murarz-tynkarz 

betoniarz-zbrojarz 

malarz budowlany 


ninunżzwnk 


DuUkŁWN— 


posadzkarz 
|. blacharz-dekarz 
monter nawierzchni drogowych 
„ monter konstrukcji żelbetowych 
|. monter konstrukcji stalowych 
.. monier mechanik Kierowca 
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Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwaterowanie 
w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, 
drugie śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręczniki szkolne 
Uczniowie posiadający trudne warunki malerialne, otrzymują 
również bezzwrotne zapomogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający 
się w nauce i pracy są typowani na praktyki produkcyjne za granicę 
np.: do Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na 
budowy zagraniczne. Młodzież korzysta z różnych (orm zorgani- 
zowanego wypoczynku jak: wycieczki, obozy szkoleniowo-rekrca- 
cyjne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponad- 
10 ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kuliuralno-oświato- 
wych w zależności od zainteresowań (np. muzycznej, estradowej) 
oraz sekcjach sportowych. Zainteresowani mogą ukończyć kurs 
spawalniczy, operatora itp. 


MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIANEGO 
WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i technolog 
robót wykończeniowych w budownictwie 
— w klasie pierwszej 520,- zł 
— wklasie drugiej 1.000,— zł 
- w klasie trzeciej do 2.000,- zł w zależności od rodzaju 
wykonywanej produkcji 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, betoniarz-zb- 
rojarz, malarz budowlany, posadzkarz 
— w klasie pierwszej 375-520,- zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-2.000,- zł w zależności od rodzaju 
wykonywanej produkcji 
©) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
— w klasie pierwszej 300-360,- zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-2.000,— zł w zależności od rodzaju 
wykonywanej produkcji 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 


- w klasie pierwszej 260-360, - zł w zależności od wieku 
- w klasie trzeciej 780-2.000,- zł w zależności od rodzaju 
wykonywanej produkcji 
©) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, ślusarz me 
chanik, stólarz budowlany 
- w klasie pierwszej 260-300,— zł w zależności od wieku 
- w klasie drugiej 360480, — zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-2.000,— zł w zależności od rodzaju 
wykonywanej produkcji 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu Pracy Nr 
13-9, Zasady przyjęcia do Hufca i wynagradzania przesyłane s4 
listownie zainteresowanym. 
Miesięczny zarobek ucznia junaka OHP ustalany jest w oparciu 
© obowiązujące zasady wynagradzania pracowników zarrudnio: 
nych przy takich samych pracach na budowie Huty „„Katowice” 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy 
składać w terminie jak najszybszym na adres szkoły. Do podania 
należy dołączyć: 

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu i kartę szczepień 
metrykę urodzenia do celów meldunkowych w internacie (z 
potwierdzeniem stałego miejsca zamieszkania) 

4. dwie fotografie 


Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w systemie 
wieczorowym w 3-letnim Technikum Budowlanym, wchodzącym 
w skład Zespołu Szkół Budowlanych PBP.„„Budostal-4”. DO- 
JAZD DO SZKOŁY Z CENTRUM DĄBROWY GÓRNICZEJ 
TRAMWAJEM NR 2! W KIERUNKU HUTY „KATOWICE” 
- WYSIADAĆ PRZY PRZEDSIĘBIORSTWIE „„TRANSBUD. 
2” LUB AUTOBUSEM NR 86, 15 - WYSTADAĆ NA PRZY 
STANKU ZAJEZDNIA WPK W GOŁONOGU 
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Victoria! Udało się! Rozmowa 
z Panią Sąsiadką zakończyła się 
nadzwyczaj pomyślnie — nie 
dość, że zgodziła się na fuzję 
naszych gratów w jednym bok- 
sie, to jeszcze raoferowała po- 
moc swojego męża-majsterkiep- 
ki w ewentualnych pracach urzą- 
przy okazji, że oni z mężem po- 
znali się właśnie na obozie harce- 
rskim (bagatelka, lat temu... 43!) 
i sentyment do wszystkiego, co 
harcerskie mają w związku z tym 
bardzo wielki. Cieszą się więc 
niezmiernie, że mogą nam 
w czymś pomóc i jak tylko bę- 
dziemy mieli jakiś problem, to 
mam jak w dym prosto do nich. 
I obiecała mi Pani Sąsiadka, że 
z gospodarzem domu też pogada 
i z innymi ludźmi, co mają obok 
piwnice, żeby nie robili jakichś 
trudności. Fakt, mnie do głowy 
nie przyszło, że nie wystarczy 
opróżnienie jednego piwniczne- 
go boksu i że trzeba rzecz uzgod- 
nić ze wszystkimi, co w jakiś spo- 
sób mogą być tym, co się tam 
dzieje zainteresowani. Jak wi- 
dać, coś we mnie jeszcze mocno 
szwankuje i potrzebny jest ktoś, 
kto od czasu do czasu podpowie, 
poradzi. Mam zresztą w związku 
z tym pewien pomysł... Ale to już 
razem ze „„Stokrotkami”. 


Bo to ,,Stokrotki” będą miały 
swoją bazę w nąszej piwnicy. 
Tak zdecydowała rada drużyny, 
na której najpierw powstał nieo- 
pisany harmider w momencie 
gdy oznajmiłam, że jedna braku- 
jąca baza zastępu już jest. Kto 
wie, czy i pozostałe brakujące nie 
zostaną w ten właśnie sposób 
zorganizowane. We wszystkich 
nowych blokach piwnice są 
ogrzewane więc nie trzyma się 
w nich kartofli czy jakichś innych 
konfitur, a na ogół właśnie stare 
graty. I jak można było u nas 
jeden boks opróżnić, to pewnie 
i w innych domach się da. Wszy- 
scy postanowili się więc u siebie 
w sprawie zorientować. A „„Sto- 
krotkom” jako najmłodszym, ra- 
da postanowiła przydzielić ten 
boks, który już jest. 


„„Stokrotki” są z piątej klasy. 
Jest ich bardzo dużo, bo aż jede- 
naście, ale jest szansa, że się 
w swojej bazie (1,5x 2,2 m) jakoś 
zmieszczą, bo wszystkie są na 
szczęście bardzo szczupłutkie. 
Trzeba będzie tylko zrobić jakiś 
sensowny projekt jej urządzenia. 
Na dzisiaj każda się miała nad 
rym zastanowić i coś zdecyduje- 
my. Zdecydujemy a nie zdecydu- 
ją, bo ja... ja też się jakoś poczu- 
łam „,Stokrotką”, a dla Magdy 
i dla całej rady drużyny było bez- 
względnie oczywiste, że się tą 
sprawą zajmę. I nie powiem, dzi- 
ką przyjemność w tym momencie 
miałam. | ciągle ją mam. A Mi- 
chał... Nie wiem, co na to Mi- 
chał, nic rozmawialiśmy. Jeśli 
chodzi bowiem o mnie, mam in- 
ne sprawy na głowie niż pytanie 
Michała o zdanie. O, właśnie tak! 


ANKA 


acznę od regulaminu, albowiem 

śmiem wątpić w trafność niektó- 

rych jego punktów. Wątpliwość 
pierwsza dotyczy konkursu interwizji. 
Jurorzy nagradzają piosenkę, zatem 
jej twórców — kompozytora, autora 
tekstu, także wykonawcę. Grand Prix 
otrzyrnuje jednak wykonawca i on jest 
faktycznym zwycięzcą. Gdybym zapy 
wał Was, kto wygrał konkurs interwi 
zji,odpowiecie: Marion. To prawda, że 
była to najlepsza wykonawczyni tego 
właśnie konkursu, ale przecież rywali- 
zują w nim,powinny rywalizować, 
piosenki. Wątpliwość druga dotyczy 
nagrody publiczności. Otrzymuje ją 
wykonawca uzyskujący najwięcej róż 
w głosowaniu ośrodków radiowo-te- 
lewizyjnych w stolicach bratnich kra- 
jów socjalistycznych, gdzie najczęś- 
ciej zasiada szczupłe grono eksper 
tów: kompozytorów, autorów teks- 
tów, dziennikarzy. Trudno ich nazwać 
publicznością. A publiczność, praw- 
dziwa publiczność zgromadzona 
w amfiteatrze, w ogóle nie bierze 
udziału w głosowaniu! Dewaluuje też 
ta nagroda pozostałe, jest bowiem 
najbardziej okazała, najwartościow- 
sza, przyznaniu jej towarzyszy cała za- 
bawa w głosowanie. Zagraniczni wy 
konawcy pytali mnie nieraz, która na 
groda jest najważniejsza? Kiedy odpo 
wiadałem, że Grand Prix Interwizji 
i Grand Prix du Disque z niedowierza- 
niem kiwali głowami. 

W obu koncertach konkursowych 
wystąpiło prawie trzydzieści zespołów 
i piosenkarzy, z których chętnie posłu 
chałbym raz jeszcze Mariki Gombito. 
wej, Marion, Coriny Chiriac, Jimmy 
Lawtona, zespołów Jigsaw i Vox. 
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Gombitową po raz pierwszy słyszałem 
„na żywo” i muszę przyznać rację cze- 
skim dziennikarzom, którzy piszą 
o „laserowym” głosie Mariki, jej cie- 
kawych, przemyślanych _interpreta- 
cjach. Zaimponowała mi dynamicz- 
nym, ekspresyjnym śpiewem. Marion 
pamiętam z dwóch edycji sopockiego 
festiwalu, kiedy nosił on nazwę Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Piosenki 
oraz ciekawej płyty „Love is”. Ta na 
pewno najpopularniejsza piosenkarka 
fińska znakomicie przygotowała się 
do sopockiej imprezy. Tak dopraco- 
wanego pod każdym względem — mu- 
zycznym i choreograficznym — progra- 
mu nie przedstawiła żadna z jej konku- 
rentek. Ciekawostka, Marion jest w tej 
chwili jedyną posiadaczką obu na- 
gród: Grand Prix du Disque — zdobyła 
to trofeum w roku 1975 i Grand Prix 
Interwizji. Występowała już także 
w Sopocie Corina Chiriac, wyróżniona 
w roku 1975 Bursztynowym Słowi 
kiem. Nie przepadam za jej barwą gło- 
su, nie zachwycam się repertuarem 
Coriny, ale cenię jej warsztat piosen 
karski. Mogłaby i potrafi zaśpiewać 
każdą piosenkę! Holenderski Polydor 
wystawił... Amerykanina Jimmy Law 
tona. Co jak co, ale country music 
śpiewa nieżle. Grupę Jigsaw przedsta 
wiałem w festiwalowym wydaniu 
Świata Młodych” (wywiad obok). Po 
dobnie jak Marion i Corina Chiriac, 
Jigsaw znają swój zawód, wiedzą co 
i jak grać, i śpiewać na festiwalowej 
estradzie. Vox chwalę od dawna, więc 
darujcie kolejne komplementy... No- 
wych sympatyków kwartetu odsyłam 
do „Świata Młodych” sprzed trzech 
tygodni, gdzie jest i wywiad, i zdjęcie 
i adres... Śpiewali Vox dobrze znany 
Bananowy Song” i znakomicie zro: 
biony muzycznie i choreograficznie 
przebój Glenna Millera „Inthe Mood” 
Tradycyjnie zapraszają organizato 
rzy festiwalu gwiazdy naszych i zagra 
nicznych estrad. W tym roku wystąpi 
li: Czesław Niemen, Dwa plus Jeden, 
An Sullivan, Petula Clark i Gloria Gay: 
nor. Dwa ostatnie nazwiska mogą być 
magnesem dla każdego melomana 
To pierwsze dla nieco starszego, dru 
gie dla najmłodszego. Tak jak Wy 
z wypiekami na twarzy słuchacie Glo 
rii, tak ja słuchałem Petuli. Ta obecnie 
48-letnia piosenkarka była — wierzcie 
mi: była! — ulubienicą młodzieży! Zna- 
liśmy, nuciliśmy jej wielkie przeboje 
„This is My Song”, „Don't Sleep inthe 


MARION 


Subway”, „Down-town”, „My Love”, 
„| Couldn't Live Without Your Love” 
Przypomniała je w Operze Leśnej. Ta 
pani nadal wspaniale śpiewa i... wzru- 
sza! Kilkanaście lat młodsza od Petuli 
„królowa dyskotek” Gloria Gaynor 
przebojów miała kilka, z których „Ne 
ver Can Say Goodbye"' z roku 1974 stał 
się „hymnem dyskotek”. Recital Glorii 
zaczął się tak naprawdę po 15,20 mi 
nutach jej pobytu na estradzie. „Roz: 
grzała” się trzema pierwszymi utwo 
rami, elektroakustyk ustawił brzmie 
nie poszczególnych instrumentów i 
rozpoczęła się dyskoteka! „Honey 
Bee”, „Neve Can Say Goodbye”, „Let 
Me Know”, „I Will Survive”, „Reach 
Qut I'll Be There”... z każdą piosenką 
było coraz lepiej. Miała ze sobą bardzo 
dobry zespół akompaniujący z rewela- 
cyjnym gitarzystą basowym. Nie po 
dano niestety jego nazwiska, więc nie 
wiem czy to był Scott Edwards, z któ 
rym nagrywa płyty. Zatem Gloria nie 
zawiodła, ale... Petula też śpiewała 
wspaniale! 

Pobyt w Sopocie to okazja do spot- 
kań ze starymi znajomymi, sposob- 
ność poznania nowych piosenkarzy, 
ich impresariów, przedstawicieli firm 
fonograficznych. Moje rozmowy z Eri- 
cem Boomem z holenderskiej Phono- 
gram B.V., Raimo Henrikssonem z Oy 
Mussiikki Fozer Musik Ab znajdziecie 
niebawem w Świecie Muzyki 


Fot. archiwum 


esteście znani czytelnikom 
„Świata Młodych”. Na 
pierwszej stronie było Wa- 
sze zdjęcie, w Świecie Muzyki biogra 
fia artystyczna. Popatrzcie. 

— Wspaniale, dziękujemy. 

Przypomnijcie swoje imiona 

— Des — gram na perkusji i śpie- 
wam, Clive — gram na organach i śpie- 
wam, Tony — gram na gitarze, Jon — 
gram na gitarze basowej — Hallol 
Przyjechali z nami do Sopotu znani ci 
zapewne Jo Mirowski i Chas Peate ze 
Splash Records. 

- Od jak dawna jesteście razem? 

- Od 1968 roku, z pewnymi zmia- 
nami. Pierwszy poważny sukces od- 
nieśliśrmy w połowie lat siedemdzie- 
siątych. Zrobiliśmy muzykę do kilku 
filmów, jeżdziliśmy po całym świecie, 
wystąpiliśmy nawet na Yamaha Fes- 
tiwal w Japonii 

— Muzyka filmowa to niejako Wa- 
sza specjalność, szczególnie Des'a i 
Clive'a. Pamiętacie kiedy i jak to się 
zaczęło? 

— Oczywiście! Australijski produ- 
cent filmowy ukończył film i potrze- 
bował do niego muzyki pop. Podpisał 
kontrakty z kilkoma kompozytorami, 
ale jakoś nie był z ich pracy zadowolo- 
ny. Przypadkowo byliśmy w pobliżu 
miasta, gdzie kręcono ostatnie zdję- 
cia. Ów producent zaprosił nas do 
siebie i powiedział: biorę od Was mu- 
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zykę pod warunkiem, że napiszecie ją 
w ciągu... trzech dni! Napisaliśmy. 
Spodobała się nie tylko producento- 
wi. Możemy się więc pochwalić mu- 
zyką do „Człowieka z Hongkongu” 
i „Home Before Midnight”. Dziesięć 
piosenek z tego ostatniego filmu, 
wśród nich „Who's Taking You Ho- 
me”, prezentowaliśmy na koncertach 
rok temu. Niedawno nagrywaliśmy 
muzykę do kolejnego filmu. Znaj- 
dziesz ją na płycie „Looking For Me”. 

— Macie w swoim repertuarze kilka 
znanych piosenek i jeden wielki prze: 
bój „Sky High”. Dlaczego właśnie ten 
utwór a nie inny przyniósł Wam popu- 
larność? 

— Odpowiednie piosenki, zapre- 
zentowane w odpowiednim czasie, 
stają się nagle piosenkami międzyna- 
rodowymi. Wszyscy chcą je śpiewać. 
Dlaczego? Nikt ci nie odpowie na to 
pytanie. 

— Powiedzcie w takim razie, czy 

Sky High''" uważacie za swoją najlep- 
szą piosenkę? 

— Pamiętamy, że nagrywaliśmy ją 
z ogromnym zaangażowaniem, że 
wszystkie elementy: słowa, muzyka, 
aranżacja jakoś „zagrały” i tak 
brzmi odpowiedź na twoje pytanie. 

— Czy przywiązujecie wagę do aran- 
żacji? 

— Uważamy, że aranżacja nie tylko 
wzbogaca utwór, ale przyczynia się 


do jego spopularyzowania. Doskona- 
tym przykładem może być choćby 
„Sky High". Zresztą o aranżacji moż- 
na mówić bez końca, bo przecież zale- 
ży jakim instrumentarium dysponuje- 
my — sekcją, combem, czy dużą orkie- 
strą, jakimi głosami itd, itd. Przy oka- 
zji chcemy pochwalić polskich aran- 
żerów, szczególnie tego, który opra- 
cował piosenkę „Każdy as bierze raz”, 
śpiewaną przez nas w Sopocie. 

Prawdę mówiąc zdobyliście po: 
pularność... poza granicami swojego 
kraju. Dlaczego? 

— Sądzimy, że stało się tak za spra- 
wą angielskich rozgłośni, preferują- 
cych pewien typ muzyki. Stacje ame- 
rykańskie, których jest znacznie wię- 
cej, prezentują na antenie dosłownie 
wszystko. 

— Czy wersje estradowe Waszych 
piosenek różnią się od płytowych? 

— W zasadzie nie, choć oczywiście 
w studiu jest czasem orkiestra, na 
estradzie jej nie ma. Zastępujemy ją 
jednak elektronicznym instrumenta- 
rium, doskonale imitującym i blachę. 
i smyczki 

— Na koniec spróbujcie w jednym 
zdaniu scharakteryzować swoją mt 
zykę. 

— Rock oparty na zdecydowanej li- 
nii melodycznej — inaczej: mełodycz- 
ny pop-rock 
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DOKONCZENIE ZE STR. 3 
OS ŚŚ 


tym piętrze budynku Urzędu Wojewó- 
dzkiego. Przyjął nas z-ca dyrektora de- 
partamentu ochrony środowiska, Je- 
rzy Niedosug. Ta ostatnia wspólna 
z młodymi bydgoszczaninami runda 
zaczęła się od punktu dla chłopców. 
Na pytanie, kogo my reprezentujemy, 
jaką instytucję, bo dyrektor jako czło- 
wiek oficjalny, sami rozumiecie, musi 
wiedzieć komu udzielać informacji, 
odezwał się spokojny głos Adama: „A 
właściwie dlaczego zaraz instytucja? 
My prywatnie, jako mieszkańcy, oby- 
watele.'* Następnego gola strzelił dy- 
rektor, kiedy pytaniem, czy młodzi 
„oskarżyciele” znają prawo wodne 
i artykuł 135 tego prawa. Wykazał im, 
że wszelkie zarzuty dobrze podeprzeć 
wiedzą. 


W czasie rozmowy dowiedzieliśmy 
się, że właśnie w tym roku kończy się 
dla wielu zakładów ulga w normach 
dopuszczających zanieczyszczenie, że 
w Bydgoszczy funkcjonuje zakaz bu- 
dowy nowych zakładów i likwiduje się 
w miarę możliwości stare. Dyrektor 
wyjaśnił, że tłuste plamy na Brdzie to 
„zasługa” złej konserwacji tzw. „łapa- 
czy tłuszczu”, urządzenia stosunkowo 
prostego, znajdującego się w wię- 
kszości zakładów. Wykazał też skom- 
plikowanie problemu, na którego roz- 
wiązanie potrzeba wielkich środków. 
„Ot, mówicie filtry na kominy, a jak 
one wyglądają wiecie?! No właśnie. 
Są niewiele mniejsze od kilkupiętro- 
wej kamienicy!!!” Dyrektor opowie- 
dział też o ciekawym urządzeniu dotle- 
niającym wodę w rzece. Barka z tle- 
nem uratowała już życie w Brdzie! Na 
zakończenie zapisał w swoim dyrekto- 
rskim notesie sprawę „Bacutilu” i roz- 
kładając ręce powiedział jeszcze coś 
o wielkich karach nakładanych za za- 
nieczyszczanie. Uff!| Rozmowę trzeba 
było skończyć. A po wyjściu: „No tak, 
wszystko ładnie, wszystko rozumiem, 
ale kary wszyscy płacą i jak to się 
dzieje, że to się opłaca? Tego ja nie 
rozumiem?” | tak dziwiąc się, trzej 
chłopcy z Bydgoszczy postanawiają 
przygotować się do następnych roz- 
mów. Do rozmów, w których już tak 
łatwo ich przekonać nie będzie można. 
Moja podróż się skończyła. Adam, Ja- 
cek i Rafał mają o jedno doświadcze- 
nie więcej. Jest więc szansa, że kiedy 
dorosną, będą mądrzejsi od swych 
rodziców. Nauczą się szacunku dla 
świata natury. Będą też wiedzieli, jak 
walczyć o zachowanie tej harmonii, 
o której pisze autor „Dzieci Wszech- 
świata”. 


MILENA HAYKOWSKA 


Zadanie premiowane nr 302 


ROZETA 
CZTEROLITEROWA 


Odgadnij wyrazy S-literowe o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się 
cztery litery. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „,Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-56] Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 302" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: |) tylna część sklepienia czaszki, 2) 
inna nazwa sokowirówki, 3) przydatność do jakichś potrzeb, 
4) osocze krwi, 5) zabawka unosząca się w powietrzu, 6) ryba 
akwariowa lub ptak z rzędu mew-siewck, 7) obraz przedmiotu 
utrwalony na kliszy fotograficznej za pomocą światła |aserowe- 
go (wyraz ułóż z liter słów GROM + HALO), 8) przyrząd 
astronomiczny lub amortyzator tłumiący wstrząsy w motocy= 
klu, 9) dział mechaniki, 10) boczne części twarzy, 11) głos 
ptaków; szczebiot, 12) tak nazywano dawniej krawcową lub 
bieliźniarkę. 


LEWOSKRĘTNIE: |) niewielka bitwa, utarczka, 2) szczyt 
w Pieninach (747 m) lub samica króla ptaków, 3) po dopełnia- 
czu, 4) nicwyrozumiałość, brak pobłażliwości, 5) kobieta 
włócząca się, lubiąca przebywać poza domem, 6) członek 
organizacji konspiracyjnej, prowadzącej walkę zbrojną z prze- 
ciwnikiem, 7) statek służący do ciągnięcia innych statków, 8) 
depesza, 9) lampa elektronowa w telewizorze, 10) jeden 
z naszych tygodników społeczno-politycznych, 11) palą się na 
choince, 12) niewyraźna mowa, bełkot. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 298 
Z 95 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 16.08.1980 R. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskośnie: nawis, Pol, roz- 
bieg, seans, bar, Kalenik, totem, gaz, detal, remis, ankra, 
kilof, rozsada, atelier, tenis, Saara, anons, wgląd, Kwa, Aza, 
rad. 
Lewoskośnie: Pad, rower, soliter, bez, Kaaba, tarnina, gol, 
datek, zenit, Samos, sekta, Milew, lizak, Grenada, Kongres, 
ara, Ina, sąd. 

Nagrody wylosowali: 
Elżbieta Bugajska — Woskowice Małe, Andrzej Dziewoński — 
Trzebinia, Iwona Klajsek — Cieszyn, Barbara Kukulska — 
Kraków, Beata Palczak — Wrocław, Angelika Rutkowska — 
Płonica, Dorota Szerszunowicz — Grabówka, Iwona Wierna — 
Małomice, Beata Wrese — Puck, Piotr Zieniewicz — Łódź. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, 
Najciekawsze, może nawet naj- 
trudniejsze dzisiejsze zadanie, to 
„flaga kalifatu Abrakadabry”. 

Ale ileż satysfakcji z jego rozwiązania! Zaskakujące 
jest zadanie-błyskawica, sam omal nie udzieliłem 
falszywej odpowiedzi. Więc - powoli i z rozmysłem. 
Do zobaczenia w przyszłą sobotę! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


JEDENAŚCIE MONET: cztery monety 
należało dodać do pięciu monetodjętych. 
WYTNIJ I SPRÓBUJ UŁOŻYĆ: rozwiąza- 
nia obok. MAGICZNE KOŁA: w kole le- 
wym 3 (sumy liczby leżących w „serkach” 
naprzeciw siebie wynoszą 22), wkole pra- 
wym 1 (iloczyny liczb wynoszą 40). DWA 
MAJĄ BRAKI: ośmiokąty C i D. KTÓRY 
Z SZEŚCIU: tylko element nr 3 


ZADANIE 
BŁYSKA- 
WICA 


Jeśli jeden człowiek 
w ciągu 1 godziny może 
skosić trawnik w kształcie 
kwadratu o boku 20 me- 
trów, to ile potrzebuje na 
skoszenie w tym samym 
tempie trawnika o boku 5 
metrów? 


Uwaga, * 
rekin! 


Na górnym obrazku wi- 
dzimy bardzo groźną sytua- 
cję: rekin — z lewej — przy- 
pływa do stada egzotycz- 
nych ryb. Na dolnym obraz- 
ku rekin już odpłynął, zjada 
jąc „po drodze” na szczęś- 
cie tylko trzy ryby. Które? 


dwie cząści tak, by nia poniaść żadnych 
- atrat | by z tych dwóch cząści można 


których uznano za mniej winnych. Dla drugiej kategorii, do Nez Percć wciąż 
niepewnych, zastosowano tylko pół-amnestię, a tych niepewnych i niebez- 
piecznych było stu osiemnastu, z wodzami na czele. Wysłano ich dalej na 
północ, do obcego rezerwatu Colville w stanie Washington, z dala od 
ojczyzny w Idaho. Ja także należałem do tejże grupy. 

W rezerwacie Colville nie mogliśmy się dość nacieszyć rześkim, górskim 
powietrzem. Było jak balsam. 

Przywieziono nas tam pod ostrą eskortą wojskową, aby nam dać odczuć, 
że byliśmy zesłańcami. Tu, w Colville, już nie było życzliwości agenta 
Whitemana, natomiast zaczęły się wyjątkowo brutalne rządy agenta rezer- 
watu Alfreda Burnsa, który nas nie lubił. 

Burns, Jankes ponury i mściwy, zaraz następnego dnia po naszym 
przyjeździe paskudnie dał się we znaki. Każdy z nas, mężczyzn, obyczajem 
indiańskim, nosił długie włosy. Były naszym dumnym godłem męskiej 
urody, nieodzowną chlubą każdego Indianina. Więc Burns, chcąc nas 
upokorzyć rozkazał nam ściąć włosy, niemal do skóry. Mieliśmy wyglądać 
jak wyliniałe, chore zwierzęta. Kto się opierał rozkazowi, temu odmówiono 
pokarmu i nałożono inne kary. 

— Czy my jesteśmy w więzieniu? — rzucił Żółty Byk pytanie agentowi. 

— W więzieniu? — Burns powtórzył pytanie z jadowitym uśmiechem. — 
Gorzej: jesteście w rezerwacie Colville! X 

Na szczęście dla nas nie upłynęło i pół roku, gdy Burns przeholował 
i powinęła mu się noga: mianowicie w parę miesięcy po naszym przybyciu 


do Colville przyjechał do nas z Nowego Jorku redaktor wpływowego 
tygodnika „Harper's Weekly”, by nas poznać i napisać reportaż o stanie 
naszej grupy. Lecz Burns, zakuty łeb, uważał takie przychylne traktowanie 
Indian za rzecz absurdalną i nie tylko, że dziennikarza nie dopuścił do nas, 
ale kazał go wyrzucić ordynarnie z rezerwatu. Przykre odgłosy tego wyda- 
rzenia dotarły do władz centralnych w stolicy i Burns musiał jak niepyszny 
zniknąć z Colville, zastąpiony przez innego agenta, człowieka kulturalnego. 


My, nauczeni w Indian Territory dawać sobie radę w trudnych warunkach, 
wykorzystaliśmy tu na północy całą wiedzę tam zdobytą i z powodzeniem 
zabraliśmy się do hodowli bydła i uprawy ziemi. Pomagał nam w tym Wódz 
Józef! Dzięki niemu nie pogrążyliśmy się w apatii i umysłowej martwocie, 
tak charakterystycznej dla wielu szczepów, skazanych na gnuśność w rezer- 
watach. Zachowaliśmy niejaką tężyznę charakteru i pogodność usposo- 
bienia. 

Jednakże po dwunastu latach znojnej | skutecznej pracy, w 1897 r 
zawisło nad naszą grupą nowe niebezpieczeństwo. Podobnie, jak to było 
przed przeszło dwudziestu laty w dolinie Wallowa, tak i teraz nasze dobrze 
zagospodarowane tereny w Colville wzbudziły pożądliwość białych osadni- 
ków: po prostu prawem kaduka i colta ciemne indywidua chciały nas 
otwarcie ograbić z ziemi i gospodarstw, zostawić nam ochłapy piaszczystej 
gleby, byśmy przymierali głodem. 

Nie doszło do tego. Wódz Józef, człowiek wciąż dziarski, choć już pod 
sześćdziesiątkę, pośpieszył na wschód do Waszyngtonu i gdzie było potrze- 


Bt kij 1 > 
M ówe: a ndea kalifa: ASY, 


tu Abrakadabry — Mustafa III, postano” 

niezhyt kształtną w owym 
flagą państwową. Zawołał awo- 
leh krawców | kazał rozciąć Im flagą na 


było złożyć kwadrat z cztorama syme- 
trycznia rozłożonymi różami. Można by 
było zrobić cięcia po prostaj z wierz 
chołka A do B I odcląty trójkąt przyszyć 
od dołu, ala wtady róże nia byłyby roz 


- łożone symatrycznie, co wiącaj - jadna 
znich zostałaby przy tej operacji prza- 


— na taj samoj zasa- 


ba u władz, odwoływał się i kołatał. Wielu ludzi dobrej woli w Stanach 
Zjednoczonych miało wciąż w pamięci prasową kampanię w obronie Wodza 
Józefa oraz szczepu Nez Percć i gotowych było podjąć od nowa obronę 
Indian, zbyt brutalnie krzywdzonych. Główny Wydział Spraw Indiańskich 
doszedł do przekonania, że lepiej było stłumić łapczywe apetyty osadników 
na pozostałe resztki ziem indiańskich, aniżeli narażać się na ataki prasy 
opozycyjnej. 

Nic więc nie zwichrzyło pokoju Indian Nez Percć w Nespelem — ich wiosce 
w rezerwacie Colville. Mogli dalej uprawiać ziemię i dzielnie gospodarzyć, 
a gdy przychodziła ochota, polować w pobliskich dolinach na łosie, liczne 
jeszcze w tych stronach. Natomiast na leśnych stokach gór, między rzekami 
Pend Oreille a Kolumbią mogli podchodzić niedźwiedzia i koziorożca. 


„TY, WODZU JÓZEFIE, 
JESTEŚ ZWYCIĘZCĄ!” 


W roku 1903 Wódz Józef jeszcze raz odwiedził stolicę Waszyngton, 
zaproszony przez generała Milesa na wyrażne życzenie prezydenta Teodora 
Roosevelta. Ów krewki prezydent, czujący się trochę kowbojem, chciał 
wyrazić Wodzowi Józefowi swoją sympatię i uścisnąć mu dłoń. 
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ZDAJE Mi SIĘ, 
ZE TRAFIŁEM DO 
SYPIALNI TEGO ARCY- 
ŁOTRA, HEGEMORNAR. 


ładze zwierzchnie w Waszyngtonie uparcie zbywały milczeniem 
W raporty Whitemana. Wszakże coraz więcej uczciwych Amerykanów 

dowiadywało się o naszym wymieraniu. W 1884 roku przybył do 
naszego rezerwatu pewien młody doktor medycyny, George Spinning 
z Waszyngtonu, by naocznie się przekonać, w jakich warunkach żyjemy. To, 
co ujrzał, przeszło jego najgorsze oczekiwania. Otóż między innymi naliczył 
u nas więcej niż sto grobów dziecięcych i stwierdził rzecz straszną: że 
wszystkie dzieci Nez Percć, urodzone na Terytorium Indiańskim, nieuchron- 
nie tu umierały. Ani jeden z naszych malców nie zdołał przeżyć w rezerwacie 
dłużej niż kilka miesięcy. 

Dr George Spinning, nie posiadając się z oburzenia, sporządził raport, 
w którym wezwał władze, by wreszcie poczuły się do moralnego wstydu 
1 owych ginących Nez Percć, zgodnie z danym im ongiś przyrzeczeniem, 
odesłały z powrotem do ich górskiej ojczyzny. Zanim nie będzie za późno... 

Tyle dr George Spinning. Nelson A. Miles, który dzięki zwycięstwu nad 
nami został wkrótce generałem, widząc rosnącą popularność Wodza Józefa 
w Stanach Zjednoczonych, nie chciał być gorszy. Zaczął głośno mówić 
0 swej przyjaźni do Nez Percć ido Wodza Józefa. Więcej: afiszował się ztym 
na każdym kroku! Ale — o czym już wspomniałem wcześniej w rozdziale 
„Wybielony obraz Jankesa” — to nie była szczera przyjaźń, lecz tylko zręczny 
chwyt, mający przysporzyć generałowi blasku i ułatwić mu dalszą karierę. 
Naszej doli ta przyjaźń w niczym nie ulżyła. 

Generał mógł być zadowolony, dopiął swego. Wielu jankeskich history- 
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ków Dzikiego Zachodu dawało posłuch jego gadaninie, bo była im na rękę. 
Widocznie potrzebowali dla uzupełnienia pięknego obrazu kogoś szlachet- 
nego w amerykańskim mundurze i oto wreszcie znaleźli odpowiedniego 
kandydata do tej roli. Roli przyjaznego amerykańskiego dowódcy. 

Niemniej-były to czasy, kiedy w USA zaczęły coraz silniej odzywać się 
poważne głosy w obronie Indian. Rewelacją nie lada była książka Heleny 
Hunt Jackson „A Century of Dishonor” („Wiek niesławy '), wydana po raz 
pierwszy w 1881 roku. 
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© „Jasiek i Maciek z Polany” — fotore- 
portaż Marka Szymańskiego 

© ... Nie znosił cynizmu, tchórzostwa, 
bezmyślnego potakiwania... 
W  „Gwiazdozbiorze” — Włodzi- 
mierz Wysocki. 


© „Ostatnia deska ratunku” — czyli co 
sądzą o egzaminach poprawko- 
wych ich uczestnicy? 


Nie tylko opinia publiczna okazywała rosnące zainteresowanie nami Nez 
Percó. Także wielu poważnych generałów amerykańskich w końcu uzmy- 
słowiło sobie, że Wódz Józef jest w istocie jakimś Napoleonem indiańskim, 
samorodnym geniuszem wojskowym. Co więcej, niektórzy spośród owych 
wysokich dowódców zajęli się gruntownym studiowaniem strategii wojen- 
nej Wodza Józefa. A następnie wyniki swych prac z wielkim powodzeniem 
zaczęli wykorzystywać podczas wykładów w West Point, owej słynnej 
akademii wojskowej Stanów Zjednoczonych 


Ponoć generał Sherman, głównodowodzący, srodze zżymał się na owe 
wykłady, poświęcone sztuce bitewnej Wodza Józefa, i był im bardzo 
przeciwny. Lecz nic nie wskórał: z grona oficerów w West Point większość 
uznała, że nie należy rezygnować z tak pouczającego materiału. 


AMERYKANIE WCIĄŻ SIĘ MSZCZĄ 


W roku 1885, po przeszło siedmioletniej niewoli, władze centralne w Wa- 
szyngtonie wreszcie uznały, że Nez Percć dostatecznie odpokutowali za 
zuchwałość strzelania do żołnierzy amerykańskich i że klimat im należycie 
wyniszczył zdrowie; że zatem można było ich, niedobitków, zwolnić z Tery- 
torium Indiańskiego. Ale do Idaho posłano nie wszystkich, lecz tylko tych, 


Dokończenie na str. 7 


